126. 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel 
W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. s 


Czwartek, 5 Czerwca 1913 r. 


| | 


l 


Egzemplarz pojedynczy 3 kop. = 


l 


i świąt. uroczystych, 


Rok II. 


Prenumerata w Łodzi: 
= 

Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb, kwartalnie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 tb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb. I kop. 80, miesięcznie 60 kop. 
Zagranicą miesięcznie cb. 1. 


aem 


ja; Nadesłane na 1 stronicy 50 kop, za 

Ogtoszania: wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop, reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 

15-kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


Ogłoszenia „Gazeta” drukuje tylko w języku polskim 


Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20- e 
Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych od 9'do 1 w redakcji —Widzewska 106a, i od 7 


Filje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. $ 


Zduńska Wola, Księgafnia Welenowskiego :: 


Aleksandrów, Wł. Skoneczko, 


30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 


do 8 w administracji —Przejazd 1. 
a 


Pabjanice; Biuro Dzienników, A, Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 


seron Koncertowy 


Orkiestra Warszawskiej Straty Ogniowej, 9 


WIELKIM KONCERTEM 


dwóch orkiestr: 


przezn. połowę 


Wr. A. ELSE 


ótwiera d. 7 czerwca (sobota) 
w Parku. Miejskim 

przy. ul. Dzielnej- we 
dętej i mandolinistów. "48H 


z rotę Pogotowia Ratunkowego m. Łodzi. SEHR 


Piotrkowska 14l. 
Wydaje codziennie obiady z 5-ciu dań 
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Dr. B. Rejt BEAN T a 


Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 
moczopłciowe i kosmetyka lekarska, 


Leczenie syphilisu salyarsznem 


i). | Leczenie elektrycznością, elektrolizą 


„606* 1914 (wśródżył- 
nie). 


(usuwanie s: ych 


włosów). oświetlenie kanalu (aretroskopia): Przyjmuje od Gi pół + 
api yji 


da 12i pól; od 5—7 i pół, w niedziele od 10 do 2-ejpo poł. Dia pań 
osobna poczekatnia. 1082 


JEDYNY w ŁODZI 


Rinematogruf w ogrodzie 


Zielona Łódź 
ul. Zielona Nr 2. Przedstawienia trwają do 
godz. 12 w nocy. Muzyka Koncertowa. 


Nuerja ) choroby kobiete 


Piotrkowska 120. Tel. 51-82. 


Dr. med. S. Aronson, 

były asystent klinik berlińskich. 

do 11 rano i od 4—6 pip. W niedzie+ 
ię od 10—12. 104 1 


Skandaliczny pr lane 


Żaden kraj niema tak awantur- 
niczego parlamentu, jaki mają Wę- 
gry. Ani jedna sesja nie przejdzie 
tam bez szeregu skandalów, a w 
ostatnich czasach zajść krwawych. 
Oczywiście w burdach owych bierze 
udział sama „śmietanka*, gdyż par- 
lament węgierski składa się tyl- 
ko z przedstawicieli szlachty i wiel- 
kiej burżuazji, 

Opozycja, składająca się rów- 
nież z magnaterji, ale owiana szła- 
chetniejniejszymi prądami, pragnie 
reformy tego strupieszałego parla- 
mentu przez wprowadzenie żywiołu 
demokratycznego, ale od wielu lat 
prega czyni w tym kierunku wy- 
SUKI, 

Ostatnio już nie na tie reformy, 
ale z powodu wysoce  niesympaty: 
cznych : osobistości, stojących na 
czele parlamentu i rządu, rozgrywa- 
ja się w sejmie węgierskim sceny 
wprost niesłychane, 

Na czele parlamentu stoi hr. Ti- 
Sza, magnat, skostniały w konserwa- 
tyżmie, arbitralny niemal satrapa; na 


Przyjmuje 


Bar „EMPIRE” 


Telefon 22-04, 
od godziny 12:ej do 4-ej po południu, 


Wieczorem koncert. 


% poważaniem Oraczewski. 


czele rządu Lukacs, osobnik, którego, 
jakto wiadomo z telegramów dni os- 
tatnich, poseł Desy nazwał najwięk- 
szym panamistą w świecie i mimo, że 
mu Lukacs © to proces wytoczył, -sąd 
Desy'ego uwolnił. 

Ten właśnie proces, a właściwie 
uniewinnienie Desy'ego, co stwierdza, 
iż zarzuty pod adresem Lukacs'a mia- 
ły słuszność, dolały oliwy do ognia. 

Opozycja z całą furją przygoto- 
wała się do zaatakowania rządu, co 
przewidując koledzy p. Lukacsa w ga- 
binecie, onegdaj postanowili podać 
się do dymisji. Wiadomość o tem o 
tyle wpłynęła uspokajająco, że ostrze 
nienawiści zwróciło się przeciwko Lu- 
kacs'owi i popierającemu go prezeso- 
wi parlamentu hr. Tisza, gdyż ten o- 
statni niewątpliwie był i jest w cią- 
głem porozumieniu z premjerem-pa- 
namistą. 

Pod wrażeniem uniewinnienia De- 
sy'ego i wiadomości o podaniu się 
do dymisji ministrów, zebrali się wczo- 
raj posłowie na posiedzenie sejmu. 

O przebiegu tego posiedzenia otrzy- 
mat, K. Por“ w drodze telegraficznej nastę 
pujące informacje z Budapesztu: 

Wczoraj ò godz. 8 zrana opozycjasej« 
mowa zebrała się w klubie jednego ze 
swych przywódców, Justha, 

Po krótkiem posiedzenie posłowie opo* 
zycyjni udali się w stronę gmachu parla- 
mentu, otoczonego kordonem żandarmerji 
i policji, 

Przed kordonem stały nieprzejrzane 
tłumy- publiczności. 

Kiedy posłowie dotarli do kordonu, 
Justh wezwał tłumy do rozejścia się, Częś- 
ciowo go usłuchano. 

U godz. 9 i pół rano posłowie prze- 
szli przez kordon i udali się do sali seje 
mowej, w której było zaledwie kilku po- 
słów i żadnego z przedstawicieli rządu. 

W sali sejmowej Justh wszedł na trys 
bunę i odezytał odezwę opozycji pod tyt. 
„Do narodu węgierskiego”. 

Odezwa potępia obecny system wy- 
borezy na Węgrzech i domaga się w gwal- 
townych wyrazach prawa wyborczego po- 
wszechnego, równego i bezpośredniego. 

Po odczytaniu odezwy, opozycja cze- 
kała spokojnie na rozpoczęcie porządku 
dziennego. 


Stopniowo sala 
posłami, stronnikami rządu. 

Ukazali się wreszcie na podjum pre- 
zydjalnem prezes sejmu, Tisza i prezes mi- 
nistrów węgierskich Lukacs. Zaledwie 
przekroczyli próg sali, przyjął ich piekiel- 
ny hałas opozycji. 

Wśród przeraźliwego krzykn, słychać 
poszczególne wyrazy: „Złodzieje*, „łajdaki*, 
„źśwróćcie nam skradzione pieniądze!*, po- 
czem opozycja chciała opuścić gmach sej- 
mowy. 

Tisza: oświadczył, że zamyka posiedze- 
nie. Posłowie stronnictwa rządowego opu* 
Ścili salę. 

- Hr. Tisza, który 0d pewnego czasu beż 


napełniała się 


pomocy nie umie prewadzić obrad sejmo- ' 


wych i tym razem uciekłsię pod jej opiekę 
i onegdaj wieczorem osobiście dał instruk- 
cję komisarzowi Berwasemu, jak ma się 
zachować wobec opozycji. 

Kiedy więc ta ostataia zaczęła hała- 
sować, do sali obrad wkroczył oddział po- 
licjj z owym komisarzem i pułkownikiem 
Geroem na czele. 

Na widok policji powstał straszny ha 
łas. Oczywiście padały straszna wymysły 
pod adresem Tiszy i rządu. 

— Oszuści, łotrzy!—krzyczał poseł hr. 
Hedervary w najwyższem uniesieniu. 

Obraziło to naczelmka policji, putko- 
wnika Geroe, wydobył więc pałasz i rzucił 
się na posłów opozycyjnych, siekąc w obie- 
dwie strony. 

Poseł Hedervary upadł z rozciętą gło- 
wą na podłogę, również poseł Liengnel zra- 
niony został ciężko w głowę. 

Czyn pułkownika wywołał śród posłów 
niesłychane wzburzenie. Opozycja zaczęła 
krzyczeć, żę hańbą jest należeć do takiego 
sejmu, 

Wobeń krwawego zajścia posłowie opo‘ 
zycyjni postanowili opuścić "salę, ale Justh 
wezwał ich do pozostania. Wówczas policja 
zaczęła wyprowadzać z sali posłów, których 
wskazywał z listy Tisza. 

Ostatecznie całą opozycję usunięto i znaz 
leźli się w sali tylko przychylni rządowi. 

Po krótkiej naradzie w kuluarach, posło* 
wie opozycyjni powrócili do sali, 

Wysłuchano w  milozeniu oświadczenia 
Tiszy, że zajście z Hedervarym odda pod roze 
ważenie kompetentnego sądu. 

Odozytano porządek dzienny. 

Około godziny 1l-ej przed południem 
nastąpiło pewne uspokojenie. wzburzonych 
umysłów, 

Wszedł na trybunę Lukacs i zawiado- 
mił sejm, że gabinet podał się do dymisji. 

Opozycja przyjęła oświadezenie to okla- 
skami i gwizdaniem, 

Po tem oświadczeniu posiedzenie zostało 
zamknięte. 


s * 
. 

Zajście krwawa w Bali sejmowej poru- 

szyło całą ludność stolicy węgierskiej, obu- 


rzoną do wysokiego stopnia na wszystkie te 
niesłychane gwałty, których przyczyną są 
dwuj już do: reszty znienawidzeni: Tisza i Lu- 
kaca, 


Z pism polskich. 


1. P. H. 


Wyszedł nr. 11 „Iaformatora Przemy« 
słowo-Handlowego" i zawiera następujące ar= 
tykuły: Tramwaje m. Warszawy—Wł. Błu- 
żewski, Handel detaliczny — E. Datlinger, 
Przegląd giełdowy—G., Głosy i odgłosy. Kro= 
nika akcyjna. Kronika ekonomiczna, Działy: 
ogólue sprawy przemysłu i handlu; przemysł 
górniczy; sprawy rolne; instytucje finansowe; 
z handlu międzynarodowego; obfity dział ogło+ 
szeniowy. Numer akłada się z 48 stronic. 

W rnbryce: „Głózy i odgłosy" znajduje- 
my poniższy artykulik: 

aW ohwmili, gdy z jednej i drugiej 
strony barykad społocznych (kapitał i 
prazas, Przyp. Red. „Gaz. HŁódz,*)—gro" 
żne pomruki, zwiastujące burzę (strajki 
i lokauty „Gaz. Kódz.*) są na porządku 
dziennym warto notować fakty, które 
świadczą o pewnego rodzaju harmonji 
między pracownikami a pracodawcami. 
Dyr. fabryki Karol Jarnuszkiewicz i 8- 
p. Młodzianowski święcił swoje trzy- 
dziestolecie pracy na jednem stanowi 
sku. W uroczystości przyjęła udział 
nie tylko dyrekcja i urzędnicy — leca 
cały zespół fabryczny. . Złożono fun- 
dusz 10,000 rb., z którego odsetki ma- 
ja iść na zapomogi dla inwalidów fa- 
bryczuych. 

„Robotuicy—sami z siebie bez ża- 
dnej zewnętrznej agitacji zgotowali dy» 
rektorowi długotrwałą owację—która 
przemioniła się w prawdziwy hołd dla 
szefa. I jaką tajemnicą posiadł dyr. 
Młodzianowski, że w ten sposób docze« 

się uozezenia. Był jedynie spra- 
i umiał wnikać w położenie 
Tajemnicą nader łatwa 
do rozwiązania—a jak jest dużo Judźi, 
nie posiadnjących tego prostego taktu 
życiowego". 


Kronika ubezpieczeniowa. 


Kasy chorych. 
(Wywiad). 

Wobec krążenia różnych, często niedo« 
kładnych, a czasem wprost błędnych infore 
macji o zastosowaniu nowego prawa z doia 
6 lipca r. ub, o zabezpieczeniu robotników na 
wypadek choroby, redakcja „Kurjera Poran- 
nego“ zwróciła się do jednego a najpoważ« 
niejszych członków urzędu warszawskiego do 
spraw ubezpieczania robotników, z prośbą o 
niektóre wyjaśnienia. 

Ponieważ niedawno ukazała się w pi 
smach notatka, że „tutejsi inspektorowie fae 
bryczni otrzymali zatwierdzoną przez Radę do 
spraw ubezpieczania ustawę normalną wspól- 
nych kas chorych, które mogą być zakładane 
dla kilku przedsiębiorstw przemysłowych*,— 
więc przedewszystkiem zapytaliśmy, jak się 
rzecż ma z kasami wspólaemi. 


2. 


— Ustawa normalna dla kas osobnych, 
Jak też i ustawa normałaa dla kas wspólnych, 
zbiorowych—odpowiedział nasz rozmówca— 
zatwierdzone zostały przez Radę do spraw u- 
bespieczania robotników dnia 26 grudnia; 
pierwszą miaister podpisał wcześniej, drugą 
później (mianowicie d. 19 marca r. b.), nasi 
inspektorowie fabryczni otrzymali tę ustawę 


przed miesiącem. Zresztą obie te ustawy pra+- 


wie w niczem się pie różnią. 

— Cay należy się spodziewać zakładania 
u nas w najbliższej przyszłości kas wspól- 
nych? 

— Nie, chcemy poczekać aż powstaną 
kasy osobne przy fabrykach większych, za- 
trudniających conajmniej 200 robotników, a 
potem dopiero przystąpimy do zakładania 
kas zbiorowych dla mmejszych fabryk. 

-- Petersburski urząd do spraw ubezpie- 
czania robotników ustanowił juź terminy, od 
których muszą powstać przy fabrykach pe- 
tersburskich kasy chorych, Czy urząd war- 
szawski nie zamierza pójść za tym przykła- 
dem? 

— Nie, o tej sprawie pomyślimy na je- 
mień, zresztą projektowane być może wyzna- 
czanie terminów otwarcia kas przymusowo 
tylko w stosunku do tych zakładów przemy- 
słowych, których właściciele wyraźnie trzymać 
się będą polityki obatrukcyjnej, podczua gdy 
robotnicy dążyó będą do stowarzyszenia 
kasy, 

— (ży ssanownema panu wiadomem 
jest, że przedstawiciel fabryki Aronowicza 
zawiadomił robotników, że zrzeka się udziału 
zarówno w zebraniu ogólnem, jak i w zarzą- 
dzie kasy chorych? 

— Wypadki takie zdarzyły się i w in- 
nych fabrykach, w których robotnicy zażądali 
tego od właściciela fabryki, są to przeważnie 
fabryki średnie, w wielkich fabrykach wypad- 
ków zrzeczenia się przez właściciela udziału 
w zebraniu ogólnem w zarządzie kasy dotych- 
czas nie było, 

W ilu fabrykach przystąpiono do orga* 
nizacji kas chorych? 

— Dotychczas w 82, ilość ich jednak 
wciąż wzrasta, 

— Czy oprócz „fabryki Hennebergów 
zatwierdzono już ustawę jakiej kasy cho- 
rych? 

— W tych dniach skończono omawianie 
ustawy kasy chorych w fabryce Br. Briggs 
w. Markach. Ustawa tej kasy ma być w naj- 
bliższych dniach złożoną inspekcji fabrycznej 
do zatwierdzenia. 

— (zem Szanowny Pan objaśnia ten 
fakt, ió prace przygotowawcze do wprowadze- 
nia kaś chorych tak wolno posuwają się va- 
przód? Przecież pierwsze wybory pełnomoc- 
ników odbyły się pomiędzy 17 a 30 kwietnia 
a więc 6 tygodni temu.. 

— Naprzód zwłokę powodowali fabry- 
*anci, którzy wciąż się naradzali w Tow. Prze« 
mysłowców zamiast przystąpić do praktycz- 
nego wprowadzenia w życie kas, a obecnie w 
ślady ich wstąpili i robotnicy, których pełno- 
mocnicy zaczęli wypracowywać ustawę dla 
kas chorych. 

W ustawie tej (wnosząc z rezolucji, o-< 
głoszonej w pismach) będą takie przepisy, 
która bezwarunkowo nie mogą liczyć ua za* 
twierdzenie, więc wprowadzenie ich do ustaw 
spowoduje tylko zwłokę w organizacji kas, 
zapewniających przecież robotnikom zapomogi 
i pomoc lekarską, bo dopóki kas nie będzie, 
właściciel fabryki nie będzie miał obowiązku 
leczenia jej członków. 

— Niewątpliwie, robotnicy jednak dążą 
do możliwego roszerzenia praw, przysiagują- 
cych im według nowych przepisów do stwo- 
rzenia takich kas chorych, które z jednej stro- 
ny byłyby samorządnemi orgnizacjami robot- 
ników, tak jak tow. ubezpieczeń od wypad- 
ków będą samorządnemi otganizacjąmi fa- 
brykantów, a z drugiej strony uwzględniałyby 
potrzeby kulturalno-oświatowe swych człon= 
ków. 

Echa wyborów do kasy chorych. 

W związku z trzecim zukązem ogólaego 
zebrania pełnomocników robotników do kasy 
chorych w Petersburgu, odbyły się oddzielne 
narady przedstawicieli fabryk, na których 
rozpatrywano sprawę zaskarżenia postępowa- 
nia „gradonaczalnika* petersburskiego do se- 
natu. 

Tymczasowo zdecydowano 
w tej sprawie z prawnikami. 

Wybory w fabrykach. 

(d) W ubiegły piątek odbyły się wybory 
pełnomocników do kasy chorych w fabryce 
Btillera i Bielszowskiego przy ulicy Cegiel- 
nianej nr. 80. W wyborach brało udział 412 
robotników w pośród oddanych kostek było 
144 pustych, wybrano czterdziestu pełnomo- 
cników, w tej liczbie jeden ofiejalista, jeden 
starszy majster, trzech majstrów i reszta ro» 
botnicy. 

— Również odbyły nią wybory pełuomo- 
oników w fabrykach: farbiarni Juljusza Hein- 


poradzić się 


zla przy ul. Piotrkowskiej nr, 224—6 i fa- 
bryce kapeluszy Hermana Sohłse przy ulicy 
Targowej nr, 20. 


| Mastopjna alma ia 


W ciągu całego mojego życia oświad- 
ozał cesarz każdemu, z którym mówił— 
nie przydarzyło mi się eóślak strasznego, 
jak sprawa Redla. Ta sprawa jest czemś 
naprawdę niebywałem w ciągu całego mo- 
jego długiego panowania. i Á 

Tak ma mówić cesarz Franciszek Jó- 
zef jak zapewniają wtajemniczeni, 

Cesarz znał karjerę pułkownika Redla 
od samego początku i żywo się tym ofice- 
rem jako bardzo zdolnym interesował. Co 
więcej, znał go bardzo dobrze osobi A 
ponieważ niejednokrotnie szef sztabu gene» 
ralnego brał z sobą do Bcbhoenbrunnu na 
posłuchanie kajitana, majora, podpułkow- 
nika, aż wreszcie pułkownika Redla, by 
tenże jako szef służby kontrszpiegowskiej 
osobiście składał cesarzowi raporty z maj- 
drobniejszych szczegółów o wszystkiem, co 
się tyczyło wykrycia działalności szpiegow= 
skiej, wymierzonej przeciwko armji austro- 
węgierskiej. 7 

Myśl, że ów świetny oficer był szpie- 
giem obcego mocarstwa, myśl, że tego 
szpiega cesarz miał w swoim gabinecie, 
myśl, że chwalił go niejednokrotnie i od- 
znatzał=to wszystko musiało na cesarza 
podziałać w nieprzyjemny sposób. 

To też cesarz jest pierwszym, który 
obecnie zażądał jaknajszybciej reorganizacji 
sztabu generalnego, by w przyszłości zas 
pobiedz tego rodzaju wślizgiwaniu się szpie- 
ga do zastępu dzielnych i wiernych ofi- 
cerów. 

Cesarz Franciszek Józef pierwszy trak- 
tuje zdradą Redla nawet jako osobistą 
krzywdę i powtarza ustawicznie; 

— Nie pojmuję doprawdy nie pojmuję 
że Redl mógł mi wjrządzić tak okropną 
szkodę, 


Redi handlarzem koni. 

Właścicielkę garażu wiedeńskiego, w 
którym stały konie i samochody pułkowni- 
ka Redla, dziwiło miezmiernie, iż Redl 
często zmieniał swe wierzchowce. Zmiany 
następowały nadzwyczaj nagie i co jest 
godnego uwagi, że Redl posiadał konie, 
sprowadzone przeważnie z Rosji lubjGalicji. 
Właścicielka garażu była tem zdumiona i 
podejrzewała w tem „sprawy nieczysfe*. 
O szpiegostwo nikt oczywiście Redla nie 
posądzał. 

Konie te dostarczał zawsze jakiś czło« 
wiek, mówiący obcym językiem. Razu pe- 
wnego kozak rosyjski sprowadził nową pa- 
rę koni. Gdy nowa para koni przybyła— 
Stara natychmiast została uprowadzona 
przez tego samego człowieka, który nową 
przyprowadził. Ludzie ci po kilku godzi- 
nach pobytu w Wiedniu znikali jak kamfo- 
ra, Wszystkim się wydawało bezsprzecznie 
iż pułkownik Redl prowadził handel końmi, 
tylko nikt nie może odgadnąć, kto był ich 
odbiorcą. 

Naraź w wiedeńskiej stajni Redla usta- 
wiczna zmjana koni ustała, Zamiast da 
Wiednia konie dostawiano do Stockerau 
rzekomemu „kuzynowi* zdrajcy, poruczni- 
kowi ułanów. obeenie już aresztowanemu. 
Porucznikowi temu Redl oddał własny sa- 
mochód do rozporządzenia, konie zaś, jak 
dawniej dostawiano z Rosji. Również pan 
porucznik utrzymywał własnym kosztem 
szofera. Wydatki na samochody były coraz 
większe. Wystarczy atwierdzić, iżna jeden 
dzień przed Śmiercią Redl wydał na wy- 
ekwipowanie swych samochodów 5000 kor. 
dpinja szpiega-profesjonisty o Rediu. 

W r. 1903 był przeprowadzony w Wie- 
dniu proces przeciwko szpiegowi Bertma- 
nowi, w którym to procesie występował 
jako rzeczoznawca Redl. 

Bertman. będąc jeszuze w więzieniu 
śledczem, napisał list do swego adwokata 
z instrukcją, by tenże zwrócił się do Re- 
dla i pomówił z nim, gdyż Redla można 
przekupić („Redl ist zu kaufen*). 

Obarskterystycznym jest również póź- 
niejszy list Bertmana, znajdujący się w ak- 
tach ówczesnego jego obrońcy, a dotyczący 
Redla. Brzmi on dosłownie, jak następuje. 

„Redl jest ambitny w najwyższym sto: 
pniu. Ale koniee jego karjery nie nadszedł 
jeszcze. Zobaczymy, czy oprze się, jeżeli 
przystąpi do niego pokusa w polowie mniej- 
Bza, niż ta, której ja uległem! Ja, mój ta- 
lent, dzieci i żona—jesteśmy zrujuowani. 

Ja co do mnie mam sobie tylko jedno 
do wyrzncenia: ża postępowanie moje nie- 
godne było mych zdolności.. Ale co do 
Redla, to zobaczymy!” 


Czerwca 1913 r. 


Dzienniki wiedońskie nie wierzą w u- 
spakajsjące doniesienia, pochodzące » kół woj- 
skowych, jakoby zdrada Redla nió miała tak 
wielkiego znaczenia, jak przypuszczają. Plany 
mobilizacyjne bowiem, jak twierdzą w kołach 
wojskowych, są tylko samemu szefowi uatabu 
goneralnego znane, co jednak należy uważać 
za wykluczone, 

Przeciwnie, dzienniki twierdzą, że wsku- 
tek zdrady Redla wiele fortów austrjackich 
masi uledz gruntownej przebudowie i że w 
armji musi być przeprowadzonych wiele zmian 
organizacyjnych, co pociągnie za sobą miljo- 
nowe koszta. 

W rozkazie dziennytn, wystosowanym do 
oficerów, wzywa się ich, aby wszystkie wia” 
dome im szczegóły, dotyczące Redla, natych= 
miast komunikowali władzom wojskowym, 


Z za kordonu. 


Masowe aresztowanie polskich rohbo- 
tników w Prusach. 

Donoszą z Lubeki: 

Na skutek zarządzenia tutejszego prezes 
sa regencji, we wBzystkich miejscowościach, 
gdzie buduje się tor kolei Celle-Githorn do- 
konano w ostatnich dniach masowego aresz« 
towania wszystkich robotników polaków, nie- 
posiadających papierów legitymacyjnych, albo 
zapisanych jako poddani austrjacoy lub ro- 
Byjscy, 

W okręgu Githorn aresztowano na razie 
75 mękczyzn i 9 kobiet, w okręgu Celle oko- 
ło 130 osób. 

Widocznie nie wolno jest w publicznych 
fabrykach 'i budowlach zatrudniać polaków, 
poddanych austrjackich i rosyjskich. Ponie- 
waż przedsiębiorcy w ostatnich czasach zbyt 
lekceważyli sobie ten zakaz, mający służyć 
do ochrony miejscowych robotników, przeto 
władze postanowily wkroczyć i kres tema 
położyć, sresztując masowo robotników pu* 
laków, 

Wszystkich aresztowanych, pod osłoną 
żandarmerji, odstawiono do Githorn i Celle, 
część nawet, z okolic Celle, przeprowadzono 
w asystencji wojska, ponieważ przy areBzto+ 
waniu żandarmi nie zabrali przyborów robo- 
czych, lecz porzucili je na łaskę losu, sku: 
tkiem czego oburzeni chłopi przyjęli groźną 
postawę tak, że żandarmi zawezwali pomocy 
wojskowej z poblizkich garnizonów. 

Kobiety osadzono w aresztach, mężczyzn 
pod silną strażą w stodołach i magazynach. 
Nastepnego. dnia wypuszczono wprawdzie 
część uwięzionych i odesłano ich na dawne 
miejsca robocze, resztę jednakże w dalszym 
ciągu zatrzymano w aresztach, 


Z Cesarstwa. 


Spór 3 miast o uniwersytet. 

Starania 3 miast: Witebska, Mińska i 
Wilna o otwarcie w tych miastach uniwer- 
Bytetów, nie spotykały do ostatnich czasów 
aprobaty w miuisterjum oświaty, gdyć mini- 
ster Kasso uważa, że prowincja nie dorosła 
do tego, aby stać się centrum naukowem, 

Zakaz zebrania. 

Zakazane zostało zebranie wyborców do 
Dumy z kurji robotniczej m, Petersburga, w 
cela wysłuchania sprawozdań Milakowa, Ro- 
diczewa i Bzingarewa o działalności czwartej 
Dumy podczas pierwszej sesji. 

Samobójstwo uóznia. 

W Ekaterynburgu popełnił samobójstwo 
uczeń drugiej klasy miejscowej szkoły górni- 
czej, Przyczyny samobójstwa niewiadome. 

Pożar. 

W Rybińsku spłonęły składy drzewne 
Semiaunikowa, W oguiu zginęło 4 ludzi, tro- 
je zaś uległo ciężkim oparzenioi, 


Z Królestwa. 


róha zabójstwa poliomajstra, 


Wczoraj w Lublinie na sesji wyjazdo» 
wej IV wydział Izby sądowej warszaw- 
skiej rozpoznawał sprawę Jakubasa, oskar- 
żonego o to, iż należąc do frakcji P. P. 
8., brał udział w zabójstwie policmajstra 
m. Lublina, Ulicha. 

Izba skazała Jakubasa na 20 lań sięż- 
kich robót. 

Zarżnięty chłopak na torze, 


Wczoraj w Kielcach około godz. 1 w 
nocy stróż obchodowy z przystanku Sit- 
kówka na odnodze dąbrowskiej znałazł 
zwłoki jakiegoś chłopaka. mogącego mieć 
około 17 lat życia, 

Zwłoki leżały w poprzek szyn. 

Jak się okazało, chłopak miał prze- 
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rźniętą krtań, 
no wczoraj, gdyż rana krwią już nie bro- 
czyła. 
Są ślady, że zwłoki przywiezione zo- 
stały do plantu kelejowego na wozie. 
Trup ubrany jest w odzież chłopską, 


a mordu tego snać dokona- 


Dotychczas osobistości nie 
stwierdzono. 
Ofiara zemsty. 

Z Częstochowy donoszą: Postrzelony onegdaj 
na Zawodziu robotnik Andrzej Skorupski zmarł 
dzisiaj. Jak się okazało padł ou ofiarą zem- 
sty ze strony złodziejów, mianowicie wydał 
on jednego a nich, oskarżywszy o kradzież. 
Jednego z tych, którzy strzelali do Skorup- 
skiego — ujęto. Jest nim 20-letni Bernard 
Trześniewski, mieszkawieo Lublin! 

0 przechowywanie dynamitu. 

W Lublinie IV wydział Izby sądowej 
warszawskiej po rozpatrzeniu sprawy Oko- 
nia, Franka i Frankowej, oskarżonych 0 
należenie do frakcji P. P. S. i przecho- 
wywanie dynamitu, skazał Okonia na 7 
lat ciężkich robót, Franka — na 4 lata, 
Frankową uniewinniono. 

Pożar miasteczka. 

Z Myszkowa donoszą telegraficznie, še 
nocy wczorajszej o godz. 2-ej, powstał w tem 
mieście groźny pożar. Płomienie szerzyły 
Się z gwałtowną szybkością i do godz. 6-ej 
rano spaliło się pięćdziesiąt kilka domów, w 
tem trzy murowane piętrowe, Około 290 ro- 
dzin pozostało bez dachu. Pożar powstał 
wskutek nieostrożności, 


Elektryczność w Olkuszu. 


zarżniętego 


Magistrat olkuski zawarł umowę s inže- 
nierem Starkiewiczem. w sprawie zaprowa» 
dzenia w tem mięście oświetlenia elek- 
tr CZUEgO, 


Z Warszawy. 


Zawieszenie wydawnictwa. 

% polecenia komitetu do spraw praso- 
wych, policja, po dokonanin rewizji, skonfi- 
skownła wtorkowy numer „Słowa*, Jest to 
druga z rzędu konfiskata „Slowa“ w ciągu 
ostaturiego miesiąca. 

Z powodu trudności formalnych, wyni- 
kłych z konfiskaty pisma, „Słowo* z dniem 
wczorajszym zostało tymczasowo zawieszone, 

Repertuar 
Teatru Polskiego w Warszaw. 


W czwartek, dnia 5 czerwca „Damy 
i Huzary*. 
W piątek, dnia 6 czerwca Krakowian- 


cy i górale”. 

W sobotę, dnia 7 czerwca „Lilje“ pres 
miera. 

Samobójstwo oficera. 

Wczoruj w godzinach południowych do 
hotelu Szlacheckiego przy ul. Nowy Swiat 
36 w Warszawie przyszedł podchorąży 9 
pułku kozaków Bergjusz Charłamow. 

Zająwszy pokój, przybyły zażądał] wo- 
dy i ręcznika, gdyź jak mówił służącemu, po 
podróży chee się obmyć i wypocząć. 

Otrzymawszy żądane przedmioty, 
zamknął się w numerze. 

O godz. 8 i pół po południu w pokoju 
zajętym przez przybyłego oficera, rozległ się 
huk wystrzału. 

Znalarmowana tem służba otworzyła 
drzwi i wówczas ujrzano leżącego na wznak 
oficera z przestrzeloną głową. 

Zawiadomieno władze, która. po przes 
prowadzeniu odpowiednich formalności, nakas 
zały przewiezienie trupa do prosektorjim. 

Żadnych listów, mogących wyjaśnić 
rózpaczliwy czyn awój, [samobójca nie ze 
stawił, 


Ch, 


2 sąsiedztwa. 


W następstwie strajku, 


Wobec zamknięcia fabryki Krusche 1 
Evdera w Pabjanieach cofuięto udżielanie To= 
botnikom bezpłatnej pomocy lekarskiej tak 
ambulatoryjnej jak i szpitalnej w szpitalu fas 
brycznym. 

Chorzy, będący obecnie w kuracji czy 
to szpitalnej czy ambulatoryjnej korzystać bę- 
dą z tej pomocy i nadal aż do ukończenia 


leczenia, nowo zaś |przybywający chorzy 
przyjmowani nie będą. 
Nowa dzwonnica. | 
Przy kaplicy św, Florjana na [Starem 


mieście w Pabjanicach pobudowano dzwonai= 
cę murowaną na 3 zawieszone w niej dzwo« 
ny. Nowa budowla, aczkolwiek skromna, za” 
stosowana jest do stylu kaplicy i sprawia 
dodatnie wrażenie, 

Wystawa owadów, 


Nagrodzone aa wystawie entomologicze 
nej w Warszawie zbiory d-ra W. Ejohlera, 
będą wystawione w Domu ludowym w Pa- 
bjanicach po terjach letnich. 
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Przy tej okazji dr. Ejebler wygłosi 4 

odczyty z zakresu owadoznawstwa. 
: Napad na szwagra. 

(d) W lesie Bełdowskim około Dzier” 
żanowa na przejeżdzających razem małżen= 
ków Mańskich napadł Rudolf Krebs i po- 
turbował ciężko napadniętych. Napad był 
aktem niezadowolenia z działów majątko- 


wych. 
Bez opieki. 

(d W osadzie Rżgów niejaki Litman 
Kolisz zostawił bez dozoru 3-letniego chłop- 
czyka, który zabrał za sobą 3-letnią oórecz« 
kę Manela Fuchsa, poczem dzieci udały 
się na strych, skąd wyszły na dach da- 
chówkowy, przyczem obsunęły się do ryn= 
ny, zawisając mad brukięm, 

Dzieci uratowano. 

Stokowskie tow, poż,oszczędnośćiowe, 

(d) W niedzielę w kolonji Antoniew- 
Stoki odbyło się organizacyjne zebranie no- 
wozałożonego towarzystwa pożyczkowo-08z= 
czędnościowego w Stokach, 

OQkradzenie księdza. 

(d) W parafji Mileszki pòd Łodzią 
okradziono księdza Ignacego Nowickiego. 
Podezas nieobecności księdza dwie jego 
służące Wiktorja Kamińska i Helena Droz- 
dowskaj, zawezwawszy do pomocy swego 
znajomego Bolesława Pawlaka, skradły 50 
rubli pieniędzmi i złoty pierścień. 

Straż ujęła tylko Kamińską. 

Bruki w Zgierzu, 


(o) W Zgierzu od dwóch dni prowadzo- 
ne są roboty około przekładania bruku na ul. 
Wesołej, na przestrzeni od ul. Długiej do 
Średniej. 


Zabawa ,,Harmonjićć zgierzkiej. 


(c) Zgierskie Tow. muzyczno-śpiewacza 
„Harmonja* urządza w niedzielę zabawę w 
lesie zgierskim, pobliżu linji tramwajowej. Po- 
czątek o godz. 2 po południu. 


Pies wściekły. 


(c) W Rokiciu Nowem, wściekł się pies, 
należący do Edwarda Rauke i pokąsał jego 
córkę, Elle, oraz Zygmunta Sompolskiego, 
Psa zabito, Pokąsani wyjechali do lecznicy 
dra Palmirskiego w Warszawie. 


Sprzedaż kamienia. 


(e) Doja 9 b. m. w urzędzie gminy Brus 
odbędzie się w drugim terminie licytacja na 
sprzedaż drobnego kamienia złożonego na 
szosie pabjanickiej, 

Burze. 


(s) Podczas burzy onegdajszej we wsi 
Czyżemio, gminy Gospodarz, piorun spalił 
stodołę włościanina Matuszewskiego. 

Pożar zniszczył następnie drugą stodołę, 
oborę i dwie szopy. 

Budynki ubezpieczone były we wzajem= 
nem Towarzystwie ubezpieczeń Królestwa Pol- 
skiego ńa sumę 490 rub, 


Kalendarzyk. 


Dziś Bonifacego M. 
Jutro Norberta. 
imiona słowiańskiej dziś Dobromiłą 
jutro Cichomira. 
Wschód słońca o g. 8 m. 43. 
Zachód «a oS IA 
PR dnia Hi 16 „ . 
an pogody.—Podtug obserwacji opty- 
P. Rittera, ul. Piotrkowaki M 85. JRA 
TERMOMETR: Rano o g. 8. 140 
Połudn. og. 12. 208 
3 4 Wozorajo g. 8 w. 180 
Minimum 130 ciepła. BARO- 760, 
Maximum 200 `, METR: 760" najwyżej 
Kinematografy. Odeon, Casino, Oaza, 
The Bio Express, Optique Parisienne. 
Nowe interesujące programy. 
Bibljoteka Stebeiskich. (Mikołajew= 
ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do 8-0j 
Mao w niedziele i święta od i-ej da 
-6j ppt 
Czytelnia pism Tow. „Wiedza“, 
(Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po pot. do 
10 wiecz.,, a w niedziele i święta òd godz. 10-0) 
rano do godz. 10-ej wiecz. 
Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
ska nr 91), na czas wystawy sztychów otwarte 
od godziny 10-ej do 10-aj wiecz. 


KRONIKA. 


Z powodu odezwy magistratu. 

Zarzuty, jakie nasz feljetonista uczynił 
magietratowi łódzkiemu z powodu wadli- 
wej treści, stylu i języka ogłoszenia o wy- 
dzierżawienia gazowni. łagodzi do pewne- 
go stopnia wozorajszy „Rozw oświad- 
czając, że sam p. Zb. Kamiński, współpra- 
cownik redakcji, dokonał kwestjonowanego 
przekładu odeźwy z języka urzędowego na 
połaki. „Rozwój twierdzi kategorycznie, że 
„tłumaczenie jest supełnie poprawne”... 

Przy tej sposobności chcąc nas ukarać 
sa odwagę, wierzgnął kopytkami— pociegz- 


cispła. 
ZE) 


„GAZETA ŁÓDZKA*—5 Czerwca 1913 r. 


nie jak zwykle. Niema to, jak wesołe harce 
po dziedzińcu „Oblęgorka* przy ulicy Spa- 


cerowej.. 
Podanie do magistratu. 

Magistrat łódzki ogłosił warunki dzier= 
żawy gazowni miejskiej od dnia 14 grud- 
nia 1914 roku do dnia 14 kwietnia 1920 
roku. 

Ponieważ w warunkach tych niema 
mowy o zniżeniu ceny gazu, ani o powięk- 
Bzeniu liezby latarni miejskieh, wśród oby- 
wateli łódzkich zbiera się podpisy na 
podaniu do magistratu, aby przy oddawa- 
niu w dzierżawę gazowni. zaatrzedz sobie 
zniżenie ceny konsumcji gazu. 

Gmach sądu okręgowego: 

"Warszawskie pisma dowiadują się, że 
magistrat pertraktuja z Bankiem Handlo- 
wym łódzkim w sprawie nabycia gmachu 
przy uliey Średniej, (gdzie mieściły się biu- 
ra tej instytucji) z przeznaczeniem na pro- 
jektowany wydział sądu okręgowego. 

Nowy architekt miejski. 

Byly inżynier miejski p. Janota Bzowe 
ski, który został mianowany architektem 
miejskim 4 cyrkułu, objął "vozoraj swa obo- 
wiązki. 

Listy podatkowe. 

Magistrat łódzki przystąpił do Bporzą< 
dzenia list płatników miejskich na rok 1913 
jako to: szacuukowego, drogowego, podymne- 
go i na mieszkanie dla wojsk. 

Wobec znacznej liczby płatników praca 
ta zajmie parę miesięcy czasu. 

Z komitetu robót publicznych, 

Przy robotach miejskich zajętych jest 
obecnie 220 robotników, w tej liezbie 24 ży» 
dów. 

Robotnicy otrzymują po 1 rb, 16 kop, 
dziennie, 

Łódź— Aleksandrów. 

Dla wygody letników powiększono li- 
czbę pociągów, które kursować będą w 
dnie powszednie: 

Z Łodzi do Aleksandrowa w godzi- 
nach: 5.00, 5.55, 6.80, 7.05, 7.40, 8.15, 8.50, 
9.25, 10.00, 10.50, 11.40, 12.30, 1.20, 2.10, 
8.00, 3.45, 4.15, 4.45, 5.20, 5.55, 6.80, 7.05, 
1.40, 8.10, 8.50, 9.40, 10.30, 12.00. 

Z Aleksandrowa do Łodzi w godzi» 
nach: 5.40, 6.45, 7.20, 7.55, 8,80, 9.05, 9.40, 
10.10, 10.50, 11.40, 12.30, 1.20, 2.10, 3.00, 
2.50, 4.35, 5.05, 5,40, 6.10, 6.45, -7,20, 7.55, 
8.25, 8.56, 9.40, 10.30, 11.20, 12.40. - 

Przedstawienie teatru Małego. 


Zabłysnęły znowu kinkiety, zbudziły się 
ze snu w mroku pogrążone kulisy teatru 
Polskiego przy ulicy Cegielnianej i pusty 
gmach rozbrzmiewał znowu w dniu wczoraj- 
szym  kaskadami Śmiechu wesołej dziatwy 
Mejpomeny. 

Teatr Mały, który przyjechał na występ 
gościnny, wniósł w obecną bezaezonowość ży- 
cie poblizkiej stolicy i chociaż na kilka go- 
dzin obudził miasto z letniej kanikuły. Grano 
trzyaktową farsę autorów Emila da Najac i 
A. Hennequina „Pieszczoszek*, 

Sztuka bardzo słaba, dzięki szybkiemu 
tempu, dawno już w Łodzi niewidzianemu, bu- 
dziła ogólną wesołość nawet niewybrednymi 
awymi kouceptami, które rzucane z chyżością 
przez aktorów dyrektora Zalewskiego, nie 
miały czasu pozostawić niesmaku, 

Zespół zgrany i dobrze zastosowany na 
grodziła liczuie zgromadzona publiczność fro- 
netycznymi oklaskami, 

Dochód przeznaczono na rzecz Towarzy= 
stwa opieki szkolnej. 

Sprawy prasowe. 

Nałożone na „Nowy Kurjer f Łódzki” 
Fonfiskaty za artykuły „Nowa zarządzenia 
władzy” i „Pereat iustitią* zostały zatwier- 
dzone i redaktorowi pisma wytoczono dwa 
procesy, 

Prócz tego z inicjatywy  policmajstra 
m, Łodzi, wszczęta została sprawa, z powodu 
wzmianek o wypadkach zasłabnięć z głodu w 
ur. 77 „Kurjera*. 

We wźzmiankach tych, zaczerpniętych z 
raportu pogotowia ratunkowego, p oliemajster 
dopatrzył się świadomego i celowego szerze- 
nia trwożliwych, a rzekomo nieprawdziwych 
wieści. 

Z fabryk. 

Wczoraj robotnicy nowej tkalni w fa- 
bryce Szejblera, w liczbie 1550, zażądali 
podwyższenia płacy o 30 procent, zaś robote 
nicy drukarni tejże fabryki, w liczbie 550, 
sużądali przywrócenia cen zarobkowych pod- 
ług cennika dawnego, z podwyżką 20 pro- 
centową. 

O ile administracja fabryki nia zgodzi 
się na żądania robotników, po dwóch tygo- 
dniach zaprzestaną pracować. 

Zapomogi dla pogorzelców. 

(a) Jak wiadomo gmina żydowska zaia= 
teresowała się krytycznem położeniem pogo- 
rzelców, którzy ucierpieli od pożaru przy 
rzece „Łódce”. 

Od pożsru tego ucierpiało 17 rodzin, 
które otrzymały od 60 do 150 rb. zapomogi, 


Ogółem wydano zapomóg na sumę 1000 


rubli. 
. Z uzdrowiska. 

(8) Wezoraj Stow. „Bykur-Cholim" wy- 
stało do Uzdzowiska 2-gą partią ohorych 
składającą się z 60 osób: 45 kobiet, 15 męże 
czyzn. 
Obie partje udały się na 4 tygodniowy 
ob; 
goys Z Resursy rzemieślniczej. 

Zarząd reaursy postanowił wybudować 
nalę parterową, mogącą pomieścić tysiąc o- 
Bób. 

Plany i kósztorysy przesłane zostaną 
gubernatorowi piotrkowskiemu do 7zatwier- 
dzenia. 

IKoszta budowy pokryte zostaną w ten 
sposób, że 6,000 rb. wyasygnuje Resursa, 
renzta zań pokryta będzie z pożyczki, jaką 
zarząd zaciągnie w miejskiem Tow. kredy- 


towem. 
Ze sportu. 


W dnia 8 b. m. t, j. w niedzielę, miej- 
soowy oddział Tow. sportowego „Union“ or- 
ganizuja wielkie międzynarodowe wyścigi 
dystausowe za dużymi motorami, w których 
wezmą udział najlepsi oykliści miejscowi i 
zagraniczni. 

Kto miał sposobność być w Helenowie 
na wyścigach ten przyzna iż komisja spor- 
towa „Unionu* nie szczędzi trudów i kosze 
tów dla uzyskania najwybitniejszych sił, aby 
zaspokoić wymagania nie tylko szerszych 
mas publiczności ale i zawołanych Bportow= 
ców. 

Program niedzielnych wyścigów zapo- 
wiada wiele ciekawych numerów lecz atrak- 
oja będą biegi za motorami, w których biorą 
udział: 

1) Raymond Lewiennois, 
tym sezonie sportowym jeszcze nie 
żony. 

2) Timmermauns, Holandja, na ostatnich 
wyścigach w Helenowie w biegu 25-cio ki- 
lometrowym przybył do mety pierwszy, 

3) Kjeldsen, Danja, również znany ło- 
dzianom ze swych zwycięstw na torze w He- 
lenowie (ua ostatnich zeszłorocznych wyści- 
gach wziął wszystwie pierwsza nagrody). 

4) A. Beck, (Kódź) pasz młody zawo. 
dowiec, który już parę razy zbierał laury na 
torze w Helenowie. 


Francja, w 
zwycię* 


Bigamja. 

(a) 8 miesięcy temu 42 letni Chaim Baz- 
man (Targowa. 77) ożenił się z Krajadlą 0O- 
rzech i otrzymał 460 rubli posagu. 

Przed 2 tygodniami Bazman oznajmił 
żonie, i z powodu nizkiej płacy nie chce na- 
dal pracować w fabryca i jedzie do gubernji 
radomskiej w celu wydzierżawienia ogrodu o- 
wocowego. 

Gdy mąż nie wracał Krujndla udała się 
za nim do wsi Schobie, gdzie dowiedziała się, 
że mąż zamierza się żenić z iuną. 

Zrozpaczona zawiadomiła policję, lecz po- 
nieważ nie miała ze sobą dokumentów stwier- 
dzających formalności ślubne, przeto Bazmana 
nie aresztowano. 

— Qgólne wyczerpanie. 

Wiktorja Kołton, służąca bez 
znaleziona została na ulicy w stabie 
negò osłabienia. 

— Nie posiadającego mieszkania, Mojsie 
Sajetaka, lat 13, znaleziono zemdlonego na 
ulicy, odwieziono go do szpitala Poznań: 
skich. 

— Atak nerwowy. 

Przy pracy w fabryce Guttmaus, 16 let- 
mia robotnica, Cecylia Skotnioka dostała sil- 
nego ataku nerwowego, który zakończył się 
dłuższą bezprzytomnością. 

— Upadek. 

Malarz pokojowy, Josek Kraze spadłszy 
z drabiny złamał 8 żebra. Odwieziona go do 
szpitala Poznańskich. 

— Uderzenie. 

Uderzońa  kułakiem w brzuch, 
rany Walerja Tomiak, żona woźnicy, 

— Usiłowane otrucie. A 

Nieznany z nazwiska młody człowiek za» 
mieszkały przy ul. Piotrkowskiej 209  usiło« 
wał się otruć kwasem octowym, Ciężko 
chorego przewieziono do szpitala Aleksandra. 

— Powi enie. 

W mieszkaniu przy ul. Wschodniej 57, 
powiesił się 20 letal buchalter Abraham Bere 
dyczewski, 


zajęcia, 
zupeł- 


odniosła 


Informacje handlowe. 
Niiewypłacalność. 

W powodzi bankructw drobnych komi- 
sjonerów, znikugła łódzka firma komisowa: 
„Babieki i Cyrkin*, zawieszając wypłaty na 
sumę 18,000 rb. Firma istniała załedwie od 
roku. 


Z przemysłu kati ego. 


Jak donoszą dzienniki kaliskie, fabryki 
hafciarskie w tem mieście otrzymały znaczne 


4. 


uamówienia z Cesarstwa, wskutek-czego esty 
szereg maszyn  hafciarskich pracuje 24 go- 
dziny bez przerwy. 


Z sądów 
Uniewinnienie skazanego na 3 lata 
rot aresztanckich, 


„Prawda, jak oliwa, zawsze na wierzch | 
wyjdzie“, Wiara w tę prastarą maksymę zna» 
laała nowe potwierdzemie w warunkach na- 
der ciekawego i pouczzjącego procesu, jaki 
się odegrał w dwóch instytucjach smądo* 
wych. 

Oskarżonym i skazanym niewinnie, a 
następnie tryumfującym wraz ze zwyożęzką 
sprawiedliwością był łodzianin, jeden z po 
ważniejszyah majstrów  przędzałwiczych, p. 
Tomasz Kwiatkowski, Okoliczności sprawy 
były następujące, 

Pan Kwiatkowski zawiązał był przed 
kiiku laty spółkę handlową z niejakim p. 
Lilge, wkładając do interesu kilka tysięcy 
rubli, które wskutek złego prowadzenia 
przedsiębiorstwa przez Lilgego, Kw. strącił 
przy upadku firmy. 

W trakcie likwidacji Kw. uzyskał od 
Lilgego, àla dyskonta, weksel na sumę sta 
rubli, z wystawienia jakiegoś Weinberga, s 
żyrem przyjaciela Lilgego, p.  Heimana, Na 
zapytanie p, Kw., Heiman zapewnił go, że 
wsksel jest dobry, przeto p. Kw. odstąpił go 
panu Monicowi, nie zaopatrując weksla w 
żyro nieodpowiedzialnego: i zdyskredytowanego 
p. Lilge, zuajdującego się w okresie upadło- 
ściowym, 

W terminie płatności weksla, zakwe* 
stjonowane zostało źródło posiadania i na- 
bycia weksla przez p, Kw. od Lilgego, oras 
autentyczność ` podpisu  Heimana, Jakkol- 
wiek Kw. zapłacił należność p. Monicowi, 
wynikła jednak sprawa kryminalna, gdyż na 
żądanie samego p. Kw., weksel od p. Moni- 
ca poszedł drogą sądowa, i oto p. Kw. zna= 
lazł się ns ławie oskarżonych o fałszerstwo 
podpisu i © nielegalna zdobycie weksla. 

Piotrkowski sęd okręgowy uznał obronę. 
p. Kw. za niedostateczną, jaka nie zx jego 
zresztą winy, była w istocie i skazał go na 
pozbawienie wszelkich praw i przywiłejów, 
zoddaniem do rot poprąwczych na 3 lata. 

Lilge—tryumtoweł, 

Tymczasem sprawa w drodze  apełacji 
Kwiatkowskiego znalazła się w warsz, Izbie 
sądowej. 

Bronił skazanego adw, przys. W. Pe- 
płowski (Junjor). Zgromadził on do Sprawy 
wszystkie dowody niewinności Kw.: oraz pos 
parł je zeznaniami licznych a wiarogodnych 
świadków. 

W Izbie sylwetka p. Kw. najwyraźniej, 
zarysowała się jako osoby nieposzlakowanej 
uczciwości, która jednak padła ofiarą kre 
tmetw, fałszu i zaprzaństwa Lilgego. Okazało 
się w świetle jasnem, jaka to ciemna postać | 
rycerza przemysłu—ten Lilge, jaki deprawu= 
jący wpływ wywierał na swego przyjaciela 
Heimana, którego skłonił najwidoczniej da 
zaparcia prawdy i fałszywych zeznań, jak 
sam upadły i żadnej wiary nie  zasługujący, 
powziął zbrodniczy zamiar opętania Kwiat- 
kowskiego zabójczemi sidłami, w które go 
Lilge istotnie wciągnął i ledwie nie zadusił, 
Już po wyroku, Lilge jak pijawka, chciał 
krew i złoto ssać z Kwiatkowskiego, szan= 
tażując go na drobne sumy, podejmując się 
uratować Kw. od krat więziennych, gdyż 
podda się wymuszeniu Lilgego. 

Kw. nie dał się jednak waiąó na ten 
podstęp, jeno poszedł prostą drogą. Unie- 
winniający wyrok warsz. Izby sądowej, obe- 
cnie uprawomocniony, zgotował p. Kwiat- 
kowskiemu tryumf, gdyż wszyscy śŚwiadko= 
wie, któryeh bezstronność i wiarogodpość sąd 
stwierdził, przekonali zeznaniami sąd o nio- 
winności Kw., który tak więc żupełnie zre= 
habilitowany został natomiast Lilge, jak rów< 
nież jego pomocnik Heiwan, ściągnęli na sie- 
bie hańbiące potępienie i teraz sami odpo» 
wiadać będą sądowuie w drodze kryminale 
nej. 


Lilge i Heiman wpadli we własne sidła. 
Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada, 
— powiada stare, prawdziwe przysłowia. 


Sprawy szkolne 
w Radogoszczu. 


W kolonji Radogoszcz, liczącej obece 
mie powyżej 25,000 ludności, a dzieci w 
szkolnym wieku (licząc 100/,) jest przeszło! 
2,500, do roku 1913 istniały jedynie trzy. 
szkoły, w których mogło się pomieścić zae 
ledwie 180 dzieci. i 

Indyferentyzm ogółu obywateli trwał 
dość długo, nareszcie w ubiegłym roku. 
podniosły się głosy, żądając zakładania, 
nowych szkół, 


"W roku zeszłym żądania zakładania 
Bykół tak licznie napływaiy do władz, šo 
wójt gminy zmuszony był depeszować do 
Naczelnika łódzkiej dyrekcji szkolnej o 
zezwolenie ra otwarcie: nowych uczelni, 
lub choćby o zaprowadzenie drugich kom- 
pletów uczni w istniejących już szkołach. 

Te więcej, niż skromne wymagania 
zostały nareszcie uwzględnione i Dyrekcja 
zezwoliła w zeszłym roku na zaprewądze- 
nie trzech zmian w szkołach bałuckich, 
oraz trzech w Radogoszczu. 

Z początkiem roku szkolnego 1918-g0 
nowe: zmiany zostały przemianowane na 
samodzielne szkoły, trzy w Bałutach oraz 
w Radogoszczu — sześć. Obecnie w Ra- 
dogoszczu mamy sześć szkół z dziewięciu 
oddziałami, atrzymywanie takowych co- 
rocznie wynosi 14.653 rb. na pokrycie 
tego wydatku skarb państwowy wydaje 
2,820 rb. zapomogi, pozostałe zaś 11.833 
rb. egzekwówane są jako podatek szkolny, 
podlag rozkładu, wprowadzonego NA za- 
sadzie protokółu kontereneyjnego z d, 19 
stycznia r. b. Podatek szkolny rozdzielona 
w stosunku procentowym od rocznego do- 
chodu brutto z poszczególnych nierucho- 
mości obywateli, jakoteż od przedsiębiorstw 
przemysłowych, na ogólną sume 11,962 rb. 
10 kop., nadwyżka dochodu 129 rb. 10 k., 
nie pokrywa wydatków na zaopatrzenie 
szkół w nieodzowne szkolne środki pomoc- 
nicze, w które szkoły powyższe są bardzo 
słabo zaopatrzone. 

Tak skromne powiększenie szkół, ro- 
kujące na przyszłość senację stosunków 
społecznych nie podoba się widocznie 
miejscowym fabrykantom. którzy na postu- 
lat powiększenia liczby szkół odpowiedzieli 
podaniem na imię Naczelnika powiatu, skar- 
żąc się, iż podwyższenie szkolnego podatku 
zbyt obarcza ich kieszeń. 

W rzeczywistości skargi fabrykantów 
dążą do zamknięcia świeżo założonych 
szkół. 

Do czasu powiększenia liczby Bzkół, 
zasobniejsi obywat:le oraz fabrykanci pła- 
cili nader nieznaczne kwoty, w roku bie- 
żątym zaś przy potrojeniu wydatków na 
szkoły, podatek ten rzeczywiście daje się 
odezuć i zamoźniejszym, jednakże nie uspra- 
wiedłiwia to faktu skargi, świadczącej 9 za- 
pomnieniu obowiązków obywatelskich, 

Jeden z fabrykautów wyraził się, iż 
„kto ma dzieci, sam powinien starać się 
wychowywać je ze swych środków.“ Zdanie 
to nie wymaga nawet komentarzy. 

Przy zestawieniu rozkładu podatków, 
za największą mormę dochodu rocznego 
brutto przyjęto 30,000 rb., a wszak według 
osobistych rewelacji niektórych fabrykan- 
tów, firmy Karsza, Ansztadta, Bullego i 
Kafserbrechta ebliczają swe obroty reczne 
na miljony i przy ścisłej rewizji stopy do- 
chodowej, okazałoby się, że przyjęty obec- 
nie stosunek jest zaledwie cząstką rzeczy- 
wistego. 

Ządania fabrykantów, aby pozostawić 
uądał 10 proc, z dochodu na utworzenie 
tunduszów szkolnych Naczelnik powiatu 
postanowieniem z dnia 17 bież, miesiąca 
odrzucił jako bezzasadne. 

Jednakże szermierze ciemnoty nie za- 
dawalają się rezolucją władz lokalnych, 
pisząc skargi do gubernatora. Z drugiej 
zaś strony administracja gminna wystoso- 
wała raport do p. Naczelnika Łódzkiej 
Dyrekcji Naukowej z prośbą o pozwolenie 
stwarcia nowych uczełni, 

Ponieważ obecnie fubrykanci nie chcą 
debrowolnie płacić szkolnego podatku, nie- 
ma pieniędzy w kasie fgminy. Już w po- 
utzednim miesiącu na wypłatę pensji per- 
sonelowi nauczycielskiemu,urzędnicy gminni 
vożyczyli pieniędzy z własnych funduszów, 
~ obecnie otrzymanie pensji przez nauczy 
wiełi jest rzeczą bardzo problematyczną. 
Kaległy podatek szkolny w każdym razie 
wyegzekwowany zostanie od dłużników 
arzeg wójta, lecz wobec obstrukcji opor- 
rych i czasu, potrzebnego na egzekucję — 
bedni nauczyciele skazani będą na głód 
) nędzę. à 


Telegramy, 


(Delegramy agencji Wat z dn. 4 czerwca). 


Z Dumy. 


PETERSBURG. Rozpatrywanie bud- 
etu zakończone zostanie dnia 28 czerwca, 
uś sesja potrwa do dnia 8 lipca. 

„ W Dumie istnieją poważne wątpli- 
wości, czy do końca sesji będzie można ue 
rzymać quorum. 

Eksminister — głową miasta. 

PETERSBURG. Wybór hr. Tołstoja 
ia prezydenta miasta będzie zatwierdzony. 


Były minister obznajmiony jest z potrzeba- 
u; stolicy, 


Zjazd aptekarski. 


PETERSBURG. Na zjeździe farma- 
eeutów debatowano nad draźliwą kwestją 
istnienia, stowarzyszenia farmaceutycznego. 
Podczas obrad namiętności rozgorzały. 
Sprawa ta rozstrzygniężą zostanie dopióro 
po dwóch posiedzeniach. ` 

Sprawa chełmaka. 

PETERSBURG. Posiedzenie komisji 
wniosków prawnych w sprawie projektów 
etatów w gub, chełmskiej zapowiada. się 
niezwykle burzliwie. Parczewski, Dymsza i 
Harusewicz, którzy weszli do składu ko- 
misji, popierani przez opozycję, zaproponują 
nierozpatrywanie projektów. 


Lokaut. 


PETERSBURG. Skutkiem bezrobocia 
robotników zamknięto fabrykę Parwianina, 
Tysiąc robotników pozostaje bez pracy. 


Grożka nowej wojny. 


PETERSBURG. Stosunki między Ja- 
ponją i Ameryką uległy zaostrzeniu. 

Osoby' dobrze poinformowane twier- 
dzą, że wojna jest nieunikniona. 


Opinia w Petersburgu. 

PETERSBURG—Koła polityczne tu- 
tejsze twierdzą, że dymisja Geszowa jest 
najlepszym dowodem tego, że zjazd jego z 
Palar nie doprowadził do pożądanego 
celu. 

Według wiadomości tutejszych, dwor- 
ska partja bułgarska ma być nastrojona 
wojowniezo, 

Zdaniem kół politycznych petęrsbur- 
skich, Geszow jest zwołennikiem sprawie- 
dliwego podziału zdobytych obszarów mię- 
dzy Bułgarją a Serbją, ale nie może prze- 
konać o tem kamacyli. 

Pasicz w wywiedzie z koresponden- 
tem pism  peteraburskich oświadczył, że 
przeciwko Bułgarji wystąpi nietylko Serbja, 
ale Grecja i Czarnogórze. 

Dyplomacja rosyjska, wobec takiego 
stanu rzeczy, jaki się wytworzył na Bał- 
kanach, jęła się pogróżek, chcąc tym spo- 
sobem dopiąć zgody pomiędzy państwami 
bałkańskimi. 

Sprzwa Bajlisa w Warsza 


KIJOW. Krążą pogłoski, iż sprawa Baj» 
lisa, oskarżonego w sprawie Juszczyńskiego, 
z rozporządzenia miwistra sprawiedliwości" 
Bzczegłowitowu, przeniesiona zostaje do war- 
szawskiego sądu okręgowego, w celu zabez- 
pieczenia bezstronności w wyrokowaniu oraz 
w celu wyłączenia sprawy z pod sądu przy- 
sięgłych. 

Rumunja w razie wojny. 

BERLIN. Z Bukaresztu telegrafują do 
„Loknl-Anzeigera”: potwierdza się wiadomość 
o oświadczeniu ze strony rządu rumuńskiego, 
że w razie, gdyby na półwyspie bałkańskim 
zawrzeć miała nowa wojna, natenczas Rumua- 
ja nie mogłaby pozostać obojętnym tego 
świadkiem. 

Skandal w parlamencie, 

BUDAPBSZT—Kapitan warty parla- 
mentarnej Geree, który w izbie ciął dwu- 
krotnie szablą posła Hedervary'ego, tak że 
ten runął na ziemię, odpowiadać będzie za 
czyn swój przed sądem wojennym. 

Stronnictwo rządowe wyraża głośno 
zdanie, że kapitan Geroe jest zupełnie u- 
sprawiedłiwiony, gdyż, jako oficer, nie mógł 
znieść spokojnie obrazy czynnej, doznanej 
ze strony posła. 

Zatarg grecko-bułgarski, 

WIEDEŃ. Wbrew wczorajszym do“ 
niesieniom z Aten, dzisiejsze gazety tutej- 
sze stwierdzają, że pomiędzy Bułgarją i 
Grecją doszło w zasadzie do porozumie- 
nin, Kwestja sporna co do Balonik ma 
zostać przekazana do rozstrzygnięcia s4- 
dowi rozjemczemu mocarstw. 

ATENY. Układ grecko-bułgarski zo- 
stał ujęty w formę protokułarną, mocą 
czego oznaczoną została pomiędzy wojska- 
mi greckiemi i bułgarskiemi w Macedonji 
strefa neutralna, której żadnej ze stron 
nie wolno przekroczyć, aż do chwili zu- 
pełnego załatwienia sporu. 

Ña miejece Redla. 

WIEDEN. Twierdzą tutaj, że na miej- 
sze Osławiouego pułkownika sztabu gene- 
ralnego Redla, mianowany zostanie pułko- 
wnik Wabllager. 

Tarnawski. 

PRAGA. Tarnawski, b, dezorca wię- 
zienia w Stanisławowie, który dopomógł 
Siczyńskiemu do ucieczki i został areszto- 
wany, zmarł dziś w więzieniu tutejszem. 

Wypedek Brianda. 

PARYŻ—Briand uległ wypadkowi pod- 
czas przejażdżki samojazdem, 

Dymisja Geszowa. 

BOFJA—Król Ferdynand nie przyjął 
dymisji Geszowa., 
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Zjazd bałkański. 

SOFJA — Zjazd fprezesów ministrów 
pańptw bałkańskich odbędzie się w piątek 
w. Salonikach. 

Dymisja Geszowa. 

BERLIN. Dzisiejszy „Loliał Auzeigor* 
donosi z Sofji, iż faktem jest, że Geszow pò- 
dał się do dymisji, która jednak dotychczas 
nie została przyjęta, 

Powodem jest zatarg serbeko-bułgaraki. 
Geszow zwątpił zupełnie, aby udało mię xa- 
łatwić zatarg na drodze pokojowej. Brał on 
czyuny udzział w zawarciu traktatu eerbsko- 
bułgarskiego i nie chce, aby nazwisko jego 
było złączone Z rozbiciem się tego trak- 
tatu. 


Bułgarski minister skarbu, Teoderow, 
który jest przywódcą partji Geszowa, powró- 
oit z Paryża do Bofji celem wywarcia now- 
cisku na tegoż, aby cofnął auwoją dymisję. 

Teodorow rozpocznie pertraktacje ze 
stronnietwami Bobranja, aby atworzyć więk- 
szość dla pokojowej polityki Geszowa. Sądzą 
również, że Danew, który znajdcje sia w dro- 
dze z Londynn do Sofji, wpłynie na Geszowa 
i zachęci go do cofnięcia dymisji. 

Danew miał sposobność rozmawiać W 
Paryżu z Poiuosrem i Pichonem. Być może, 
że w Paryżu znaleziono drogę wyjdćia i że 
skutkiem rozmowy s Danewem, Geszow 
zmieni swój pesymistyczny pogląd na sprawą 
zntargu. 

Gdyby cesarz Ferdynand przyjął ostate- 
cznie dymisję Geszowa, to na jego miejsce 
wymieniają Danewa lub Malinowa. 

Rezultaty wybórów. 


BERLIN. Wczorajsze wybory do Izby 
poselskiej Sejmu pruskiego dały wyniki na- 
stępujące: wybrano konserwatystów 141, 

entrowców 108, narodowych liberałów 73, 
wolno-konserwatystów 58, postępowców 37, 
polaków 12, socjalnych demokratów 10, 
duńczyków 2, chrześcjańskiego socjalistę 1, 
niemieckiego socjalistę 1. 

Posłowie — polacy. 

BERLIN. Do sejmu pruskiego zostali 
wybrani następujący polacy: 

Ks, Styczyński, Morawski, Zakrzewski, 
Trąmpczyński, Korfanty, Bas-Jaworski, Zy- 
gmunt Seyda, Mizerski, Niegolewski, ka. 
Witkowski, ks. Kosiński, dr. Lamparcki, 

Skarby Sztuki bez ćła. 

NOWY JORK. Rząd Stanów Zjedno« 
czonych pozwolił synowi Pierponta Morga- 
na na sprowadzenie bez cła olbrzymich 
skarbów sztuki, zebranych w zamkach an- 
gielskich Morgana do Ameryki pod tym wa- 
runkiem, że po upływie dwóch lat wszyst- 
kie te dzieła staną aig własnością narodu 
umerykańskiego. 

Cło, jakie rząd Stanów pobrałby od 
a dj Morgana wynosi 8 miłjony do- 
larów. 


Ostatnie telegramy. 
elegramy specjałne „Gazet: 
ogan: 7 rc 5 
Sabotaż sufrażystek. 

LONDYN. Sufrażystki pođpality mają” 
tek pewnej wdowy w Bradford. Wszystkie 
zabudowania zostały zaiszezone, straty wyno- 
szą przeszło 14,000 fuutów. 

Wrzenie w armji turećkiej. 

PARYŻ. Dzienniki dzisiejsze donoszą s 
Konstantynopola, że rząd młodoturecki znaj- 
duje się w niebezpieezeństwie i zdoła się u+ 
trzymać nadal tyłko przez stosowanie polity- 
ki represyjnej i gwałtu. Więkaza część armji 
przeciwna jest polityce rządu, Dawne bó- 
żyszcze armji, nwer-bej, stracił zupełnie 
wpływ i jest najbardziej znienawidzonym ofi- 
cerem w armji tureckiej. 

Generał Stepanowicz. 

BIAŁOGROD. Berbskie biuro prasowe 
zaprzecza wiadomości, jakoby generał Stepa- 
nowicz znany z walk pod Adrjanopolem, zo- 
stał aresztowany, ale nie zaprzecza, że na 
rozkaz króla Piotra odesłał mu szpadę i opu* 
ścił granicę Berbji. 

Zmiany w Bułgarji. 

BOFJA, Król Ferdynaud przyjął tor- 
malnie, choć nieurzędowo dymisję Goszowa, 
W kołach politycznych utrzymują, że właści- 
wym powodem przesilenia w Bałgarji jest 
wielki rozłam, jaki nastąpił w sepatrywaniach 
Geszowa i Davewa. Dobrze poinformowani 
twierdzą, że zmiana gabinetu w Bnłgarji 
zmieni zupełnie jej orjentucję w polityce za+ 
granicznej zarówno względem Rosji, jak Au- 
strji, trójporozumienia i trójprzymierza, 


Nr. 126 


Reutrziny teren grecko-bułgarszki. 

ATENY. Rokowania prowadzone pomię- 
dzy bałgurskim generałem Twanowiczem i 
pułkownikiem greckim Dumanisem, fuwień- 
czone zostały pomyśloym skutkiem —granicę 
prowizerycaią pomiędzy Buigarją i Grecję 
ustanowiono. Położy to kres atarciom wojsk 
bułgarskich i greckich. 

Konferencja u cesarza. 
WIEDEN. Cesarz przyjął wczoraj na 


długiem posłuchanin szefa sztabu generalne< 
go, Kouradn v, Hoetzendorf, ministraobrony 


krajowej Georgiega orez następcę tronu 
Franciszka Ferdynanda. 

Na wspólnej tej audjencji ułożono od- 
powiedź rządu na interpelacje stronnictw 
purlamentarnych w sprawie afery Redla. 

Narada Danewa z królem. 

SOFJA. Danew powrócił do Botji i 
został natychmiast przyjęty na audjencji u 
króla. Złożył on sprawozdanie se awego po- 
bytu w Paryżu i Londynie oraz naradzał się 
s królem w sprawie obecnego przesilenia w 
Bułgarji. 

Raport v. Hoetzeniorfa. 

WIEDEN. Z Pragi donoszą, že szef 
sztabu generalnego, po ukończeniu Śledztwa 
w sprawie afery Redla, założy wyczerpujący 
raport, który zostanie ogłoszony. 

Szczegóły wypadku x Briandem. 

PARYŻ. O wypadku samochodowym, 
jaki spotkał byłego ministra Brianda nadcho- 
dzą szczegóły następujące: W drodze do 
Troaville, gdzie jechał samochodem były pre- 
zes ministrów franonskiech Briand w towarzy= 
stwie swoich znajomych, samochód ministra 
zderzył się z samochodem ciężarowym i, g0- 
stał zdruzgotany, 

Na szezęście ograniczyło się na lekkiom 
poranieniu kilku osób, poważniejszego szwan- 
ku niktnie doznał, Wyuajęto inny samochód 
i minieter powrócił do Paryża. 


Pierwsze wiadomości, jakie tu nadeszły 
były bardzo przesadzone i wywołały wielkie 
poruszenie w kułusrach parlamentu. 

Królestwa Hanoweru nie będzie, 

BERLIN. Pogłoski, że z powodu za- 
ślubin księcia Kumberlandzkiego z księżną 
Luizą ma być przywrócone królestwo” Ha- 
neweru, okazały się nieprawdziwe. Książę 
Kumberlandzki zostanie księciem Brun- 
schwiku, którego regentem jest dotychczas 
jeden z książąt pruskich, 

Echa napadu butgarów. 

BIAŁOGROD. Wiadomość o napadzie 
bułgarów na pozycje serbskie pod Iskibem 
wywołała tu piorunujące wrażenie. 

„Samouprawa* pisze: Takie postępo- 
wanie pomiędzy sojusznikami jest niemo- 
żliwe, takie zajścia mogą wywołać daleko 
idące skutki. Odpowiedzialność za to mu- 
szą przyjąć na siebie sprawcy. Baułgarja 
powinna przedsięwziąć ceśkolwiek, aby raz 
na zawsze położyć kres podobnym zaj- 
ściom. 

Udar słoneczny. 

BERLIN, — Na polu ćwiczeń wojsko- 

wych w Loetzen w Prusach Zachodnich 


porażonych zostało mudarem słonecznym 
25 źolnierzy. 5 zmarło, 19 jest ciężko 
chorych. 


Rewo bohaterstwo sufrażystek. 

LONDYN. — Podozas wczorajszych 
wyścigów kennych, które odbywały sią 
w obecności króla i w których fbrał także 
udział koń królewski, jedna z sufrażystek, 
cheąc zwrócić na ruch kobiecy uwagę 
króla, rzuciła Bię pod jego Konia. Koń 
króla przewrócił się, tratując dźokieja i 
gufrażystkę. Dżokiej odniósł wstrząśnienia 


mózgu. 
Bemobilizacja armji, 


BIAŁOGROD. Jak donoszą dzienni 
dzisiejsze, w Sokowie omawiane także kwe- 
stję demobilizacji merbeke-bułgarskiej, Ber. 
bja oświadczyła, że gotowa jest  domobilizo- 
wać się pod warunkiem, tej Bułgarju uczy. 
ni natyóhmiast te samo. 

Spotkanie się premjerów eżterech państw 
bałkańskich nastąpi w ciągu dwóch nadcho- 
dzących tygodni, 

Jako miejsce spotkania wymieniają Sa- 
loviki, albo Petersburg. 
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15) 
TH. MANN 


rólewska Wytokość 


POWIEŚĆ. 
Tłumaczył z niemieckiego K. HOWORKO, 


= 


I ńsuwając się na stronę, wskazał gło- 
wą na zawieszone portjerą drzwi, przez 
które Klaus Henryk już raz wchodził, 


— Dziękuję—rzekł Klaus Henryk. — 
W takim razie pójdę sam. 


Przebył ostatnie dwa stopnie, odważ 
nym ruchem rozchylił portjerę i wkroczył 
w przesłoneczniony, pachuący ogród zi- 
mowy. 

Przed szemrczącą fontanną obok czasży 
z wodą i sztueznemi kaczkami, tyłem do 
wchodzącego, siedziała Imma nad stolikiem. 
Włosy jej były rozpuszczone i ciemną, pol- 
śniewającą falą spływały z ramion jej dzie: 
cięcych niby miękki płaszeż otulający ją 
pieszczotliwie. 

Tak otulona płaszczem własnych wło- 
sów, oddawała się pracy rozwiązywania 
wynotowanych na wykładzie zadań mate- 
matycznych. 

Znajdowała się tu i hrabina, również 
zajęta pisaniem. Siedziała ona opodal pod 
grupą palm, gdzie Klaus Henryk podczas 
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swej pierwszej bytności z nią gawędził. 

Z głową przechyloną na bok zapisy» 
wała szybko jeden za drugim arkusiki, któ- 
rych gromadka leżała przed nią na stoliku. 

Brzęk ostróg Klausa Henryka wyrwał 
ją z zadumy. Podniosła głowę i w ciągu 
dwóch sekund przyglądała mu się z pod 
przymrużonych powiek. Potem wstała i 
skłoniła się gościowi, 

— Imma—rzekła jednocześnie—jego 
królewska wysokość, książę Klaus Henryk 
przyszedł. 

Panna Spoelmann obróciła się szybko 
na swojem siedzeniu, strząsnęła włosy w 
tył i spojrzała na intruza dużemi, przera- 
żonemi oczyma, bez słowa, dopóki Klaus 
Henryk w postawie wojskowej nie życzył 
paniom dobrego dnia. Wtedy odpowiedzia- 
ła sweim załamującym się głosem: 

— Dzień dobry i panu, mości książę. 
Przybywasz pan wszakże za późno na pierw- 
sze śniadanie. Pośniadaliśmy już dawno. 

Klaus Henryk się roześmiał. 

— 0, to bardzo dobrze, że już wszy- 
scy jesteśmy po śniadaniu, gdyż w takim 
razie możemy natychmiast udać się na 
przejażdżkę. 

— Na przejażdżkę? 

— Tak, jak się umówiliśmy. 

— Umówiliśmy? 

— Ach, nie, tego nie powinna była 
pani zapominać! — zawołał tonem błagal- 
nym. — Czyź nie obiecałem pani pokazać 
okolicę? Czyż nie postanowiliśmy przeje- 
chać się przy pięknej pogodzie? A dzień 
taki dziś piękny! Niech pani spojrzy... 
Dzień jest istotnie niezły—odparła 


— ale pan, mości książę, jesteś burzliwy. 
Przypominam sobie, że była mowa o jas 
kiejś kiedyś przejażdżee—ale tak rychło?... 
A gdyby pan był łaskaw zapytać, zawiado* 
mić, jeśli wasza królewska wysokość na 
tę uwagę zezwołić raczy? Zgodzi się pan 
chyba, że tak przecie nie mogę pojechać w 
okolicę. 

Powstała, aby mu pokazać swój ubiór 
poranny, składający się z falistej sukni jed- 
wabnej i lekkiego stanika z zielonego ak- 
samitu, 

— Niestety, tak by pani pojechać nie 


mogła. Ale ja tu poczekam, dopóki się 
panie nie ubiorą. Jest wszak tak wcze- 
Śnie... 


— Wyjątkowo wcześnie, A po drugie 
oddałam się potrosze swoim miłym pracom, 
jak pan widzi, O jedenastej mam wy- 
kład. 

— Ach, nie—zawołał książę — dzisiaj 
powinna pani dać spokój swojej matema- 
tyce, panno Immo, czyli tej zabawie w 
wolnej przestrzeni, jak pani to nazywa. 
Niech pani spojrzy co za słońce!.. Czy 
mogę?» 

Podszedł 
kajet. 

To, co ujrzał, przyprawiło go o Za” 
wrót. W dziecięco niezdarnem piśmie ca- 
ła stronica była popisana jakimiś tajemni- 
czymi runami* tworzącymi niesłychaną plą- 
tawę: nieodgadnionych znaków. Litery gre- 
ckie łączyły się tu na różnej wysokości z 
łacińskiemi, poprzedzielane i połączone kre« 
skami i krzyżykami, zszeregowane poziomo 
i pionowo ułamki, ponakrywane daszkami, 
zrównane kreskami podwójnemi, połączone 


do stolika i wziął w rękę 


z sobą nawiasami i klamerkami. Pojedyń- 
cze litery, wysunięte naprzód, niby przed- 
nie straże, stały po prawej stronia klame- 
rek, zamykających szeregi znaków. 


Kabalistyczne znaki, zgoła niezrozue 
miałe dła niewtajemniczonych, obejmowały 
swemi ramiony litery i liczby, podczas gdy 
przed niemi, za niemi, w górze i na dole 
stały liczby i ułamki. 


Dziwaczne sylaby, skróty tajemnych 
Błów, były wszędzie porozsiewane a mię- 
dzy nekromantycznemi kolumnami znajdo- 
wały się zdania i uwagi w języku codzien- 
nym, których sens jednakże wznosił się tak 
wysoko ponad znane sprawy ludzkie, że 
można je było czytać a przecie rozumieć 
je akurat tak, jak się rozumie czarodziejski 
hokus pokus, 

Klaus Henryk spojrzał na drobną pa- 
stać stojącej obok niego dziewczyny, w któ. 
rej głowie było rozumienie tych strasznych 
tajemnie i rzekł: 


— I dla takiej bezbożnej magji goto* 
wa pani poświęcić tak piąkne przedpo- 
łudnie? 


Patrzyła nań przez chwilę swemi du- 
žemi, wymownemi oczyma jakby nie rozu» 
miejąc jego słów, poczem odparła odymając 
usteczka: 

— Zdaje się, że wasza królewska 
wysokość chce się mścić za brak zrozu- 
mienia dla swego własnego powołania, 
któremu dano tu niedawno wyraz, 


(d. c. n.). 


ZER 


„dor miła starsza dama”! 


Wesoła historja uwiedzenia. 


Niezwykłe poruszenie wywołało w Li- 
werpolu uprowadzenie młodej dziewczyny 
z dobrego domu, która przed kilku dniami, 
w powrocie ze szkoły do domu, zniknęła 
bez śladu. 

Dziewczynka jest córką notarjusza i 
otrzymała możliwie najlepsze wychowanie. 
Nigdy nie zdradzała żadnych zdrożnych 
skłonności, tak, iż na pewno przyjąć mo- 
żna, że padła ofiarą uprowadzenia, Nikomu 
też nie było wiadomem, aby utrzymywała 
jakie stosunkl miłosne. 

To też ogólne zdumienie wywołał list, 
jaki od niej zaszedł onegdaj pod adresem 
rodziców: 

„Kochani Rodzice! Z pewną miłą i 
drogą mi starszą damą wybrałąm się w 
podróż po Święcie. 'Towarzyszka moja 
wróży mi wspaniałą przyszłość, a zresztą 
i ja sama chcę tego, więc bezcelowem by- 
loby szukanie muie. Nie jestem już ma- 
łem dzieckiem. Każdy chłopiec może w 
pewnym wieku obrać sobie zawód i ruszyć 
w świat, tylko nam dziewczętom jest to 
zakazane, 

Ja wiem, że jest wielu złych ludzi na 
świecie, i że trzeba być z nimi ostrożną, 
ale jestem młodą, silną i mądrą, więc cóż 
może mi się stać?" 

Rodzina zaginionej poczyniła wszelkie 
starania, by odkryć miejsce pobytu młodej 
dziewczyny i wynaleźć ową „miłą“, starszą 
damę** Starania te dały nadspodziewanie 
prędko rezultat, gdyż już zdołano stwier- 
dzić, że ową „miłą, starszą damą” jest 
młody oficer marynarki, który dziewczynę 
poznał w szkole tańca, Dalej wykryto, że 
młoda para znalazła ukrycie w jednej z 
podmiejskiej will, skąd zbiega sprowadzono 
do domu rodzicielskiego, a przeciw ofice- 
rowi wdrożono śledztwo karne o uwie- 
dzenie. 


Złoty medal, 


Poleca niez 
tyczniejsze ręczne g: 


Prospekty na każde żądanie. 


przedstawicieli, 
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=: Niema pożarów 
Krajowa fabryka patentowanych, ręcznych aparatów 
do gaszenia ognia T-wa „NIAGARA“ 


Widok 26. — Warszawą. — 


Rozmaitości, 
Dowcipy amerykańskie, 

Ameryka posiada też złotą młodzież. 
Oczywiście młodzież ta bawi się również 
może »ie gorzej od europejskiej, ale po 
amerykańsku, 

Mamy szereg tego przykładów. 

Oto w New Hawen występowała gose 
cinnie była kochanka byłego króla portu- 
gelskiego Gaby Deslys, słynna „twórczyni* 
popularnego dziś „tańca niedźwiedzia“, 
kilka „numerów* miała zaprodukować, że 
się tak wyrazimy „dość nago*. 

Teatr był przepełniony, zwłaszcza dużo 
było słuchaczów sławnego uniwersytetu Yale 


Istnieje jednak w Ameryce cenzura 
teatralnu, która jest tak surowa, że nie 
pozwoli za nie w Świecie zrobić 


lub powiedzieć na scenie czegoś, coby 
mogło obrazić zmysł przyzwoitości. 

Kiedy więc ogłoszono, że cenzura za- 
kazała pikanntiejszych produkcji, studenci 
wpadli w niesłychaną wsciekłość, Zrujnc= 
wali całą widownię, wdrapali się na scenę 
pozdzierali z aktorów ubrania, w czem po- 
licja zupełnie im nie przeszkadzała, Tylko 
kilku strażakom przyszło na myśl zwrócić 
przeciw rozszalałym studentom strumienie 
wody, za co jeduak straż ogniowa „beknę- 
ła* później, co się zowie, ponieważ oblane 
wodą damy zażądały wysokiego odszkodo* 
wania za swoje zniszczone suknie. 

Wybryki złotej młodzieży przechodzą 
wprost wszelkie wyobrażenie. 

Niedawno temu w Lincoln Center to- 
czył się sensacyjny proces przeciw pięciu 
młodzieńcom, 

Jeđeu z nich w podstępny sposób na- 
mówił pewną młodą nauczycielkę do prze- 
jażdżki powozem, pod pozorem, że zawiezie 
na bal, czterej jego towarzysze czyhali na 
drodze, ściągnęli z powozu, rozebrali ją i 
wysmarowali smołą, tak, że biednezka 
przez cztery dni domyć się nie mog. 


prem 
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wszędzie, najnowszej konstrukcji i najprak- 
ciele ognia, płynów i przedmiotów łet vopal- 
nych,  Zaszczytne uznania od instytucji rządowych i prywatnych. 
„ Gasicielem „NIAGARA“ można dowolnie wstrzymywać stru- 
mień, co umożliwia jednym aparatem gasić wielokrotnie. 
Ceny hez konkurencji, 
Towarzystwa „NIAGARA* wyrabia także patentowane naczynia 
„Serwus”, do bezpiecznego przechowywania płynów łatwopalnych, 


DI 2299: 


fanana mzedzi PRALNIA BIELI 
M. Cieślak, Piotrkowska Ne 88. "BER 


łem oddział 


Zawiadamiam niniejszem Sz. Klijontelę, że otworz, 
damską 


chemicznej pralni i przyjmują wszelką garderobę mska I 
także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny 
wchodzące po conach bardzo przystępnych, 


Charakterystycznym dla amerykańskich 
przysięgłych jest szczegół, iż mimo, że 
młodzi ludzie przyznali się do czynu i u- 
dowodniono i wykazano nienaganny sposób 
życia młodej dziewczyny, sędziowie przy- 
Bięgli przez długie tygodnie nie mogli się 
zgodzić co do wymiaru kary, domagając 
się udowodnienia, jå smoła, znajdująca się 
na ręczniku, którym się nauczycielka ob- 
cierała, jest identyczna ze smołą, która się 
znajdowała na jej ciele. 

„W. Pullman jest kolegjam dla studen- 
tów obojga płci. 

Otóż pewnej nacy studenci wdarli się 
do sy_iałń studentek, powyciągali je z łó- 
żek i zaczęli niemi tułać po- podłodze, 
twierdząc, że jest to zwyczaj kolegjalny, 


= 


NY 


g ów; 


Główny reprezentant na łódź i okręg łódzki 


MIROŁAJEWSKA 31. 
Telefon 13-47. 
Poszukiwani zdolni agenci na dogodnych warunkach. 


HENRYK HERTZRER 


3339953; 


Z szacunkiem 


M. Cieślak 


Piotrkowska 88, w podwórzu. 


Y, 
V22664332330€€£0€€6223933220303€€2090066€23330392 


03393335393355399533333585559 PRZ A NE IAA e 
Korzystajcie z okazji! 
Wielki wybór pięknych alpagowych 


marynarek bajecznie tanio. 
Piotrkowska nr. 128 m, 13. 


Poszukujemy odpowiednich 
1469—3—2 


Bezwarunkowo 


Ð lat można nosić ubranie ze „Skóry 

angielskiej“ łokieć od 40 kop. ”Posja- 

damy gotowe spodnie. Piotrkowska 
M: 128 m. 13, 


renda 60 rub. 


Urbanowicz, 


D23923DD3EEECELSEEG 
ZNY Znana w Łodzi I appaia 


Letnie mieszkania 


w Rogach do wynajęcia 2 po- 
koje, kuchnia i osobna we- 


Bliższa wiadomość: Mikołajewska 34, 


Zdolni i ustosunkowani poszuki- 
wani są przez poważną firmę 
miejscową. Oferty przyjmuje 
Adm. „Gaz. Łódz.“ pod X, M. 


Pensjonat 


Emmy Kempnerowej 


Urle nad Liwcem 


Piękna, lesista miejscowość 
Bliższe informacje Zachodnia 
Nr. 21 m. 16, 185—8—1 


Ubezpieczenia kapitałów, posa- 
; rent, i jednostkowe 
od wypadków. 


Kapitały zakładowy i rezerwowy około 


1045 


„8,000,000 rub, 


Taryfy í prospekty na 
żądanie — bezpłatnie. 


ertepiany i pianina krajowe i 
w dużym wyborze, 
sprzedaż za gotówkę i na raty: zamia- 
na, wynajem, strojenie i reperacja, 
Grzegorzewski, Piotrkowska 117, tolo- 
fon 14-02, 1022-52-1 
aaas 
K'S 7 zaprzęgiem do 
sprzedania. Wi- 
dzowska 106a, drukar- 
ni, 
KN 
potrzebna służąca mała dziewczyna 
Pańska 113. gospodarz. 2052-8-2 


ESIJICCCEICGEC: 


peere ai a i 
Zgubiono portfel i książeczkę legi- 
tymacyjną wydaną w Łodzi na śmi 
Zelnana Uszera Silberberga, Odniość 
proszą Piotrkowska 261. 2050-3-3 
perika a a aaa 
gesi paszport, wydany z magistra- 
tu miasta Łodzi na imię Aleksan- 
dra Fraenkel, 2054—83—2 


[o pyzodania meble używane, szaty 
kredens, lustro, krzesła, kanapa, 
unywalnia z marmuro i łóżka, wl, 


3477-3-1 rzeją 24 m. 12 IIL p, front, 


| li 


Choroby 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


4GAZETA ŁODZKA*— 5 czerwca 1913 roku. 


Nr. 126. 


JEM. 
ÓW 


dla przychodzących chorych 
45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4:/, — 51, codziennie. 


Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 


"Bi 


11/,—21/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 


dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. 1. LIPSZYC codzieńnie od 1—2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie. 

Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 — 10 rano. 


Niedziela, piątek, sobota od 1 — 2 po południu. 


Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1—2. pp. 


Piotrkowska 192. 


Dr. med. P. LANGBARD 
Zawadzka 10. 

b. asystent kliniki berlińskiej, specja- 
lista choróbw enerycznych, skórnych, 

włosów, niemocy płelowej. 

Przy leczeniu syfilisu stosowanie 
preparatu „606*—„914*, Leczenie za 
pomocą elektryczności (elektroliza). 
Masaż wibracyjny, badanie nerek, pę- 
cherza i kanału. Endoskopia i cysto- 
Po, Godziny prz, ia. od 8—1i 
od 4—8, dla pań od 5—4-ej, 


Dr. S. Szin 
Średnia Me 2. 
Specjalista chorób skórnych i weno- 


rycznych (kosmetyka lekarska twarzy 
i włosów). 


Przyjmuje od9—2, od 4 i pół do 9 w 


Dr. ABRUTIMN 


Krótka 9, telef. 28—78, 
Specjalsta chorób wenerycznych, 
skórnych moczopłciowych, 
Gabinet Roentgonowski świse 
tło-lezniczy 
Godziny przyjęć od 12 
wiecz; dla Pań od 5—6 

dziele od 10: 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
chorohy dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano, 


1461 


2 i od 6—8 
. W nio- 


LECZNICA ZĘBÓW 


Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz- 
nych i złotych koron. 

Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 

Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę 


M. Lernera, 
Ceny bardzo przystępne. 


Okulista Dr. Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÓB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 


ANDRZEJĄ Aż 4. 
od 12—1i od 5—7 wiecz. 


1849 


‘TGL NYSKONINOJA 


Telef. 9-70. 
755—1506—65 


Dr. med. Karol Rieder 


Choroby dzieci 
Nawrot 7. Tel. 32-42. 


Dr. Ark. (okienter 


Nawrot 38, tei, 20-10 


akuszerja, chóroby wewnętrzne 


od 9i pół rano i od 4 i pół do 
6 i pół po poł, 


Dr. Karol Blum 


Specjalista chorób gardła, nosa; 
uszu i zboczeń mowy (jąkanie;, 
seplenienie i t. d.) podług metody 
rof. Gutzmanna z Berlina, 
Godziny przyjęć: od 10 i pół do 12 
i pót i od 5 do'7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny 
Telefon 18. 52. 
BDBBDDOZDZDDEEGELEEEGEEEE 


Dr. Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
1 weneryczne, 
ul. Cegiein 


Dr. M. Papierny 


Akuszer i specjalista 
chorób kobiecych. 
Przyjmuje do ll-ej rano i od 4 f pół 
do 6 i pół po połudn. Południowa 32 

Tel: 16-85 907—12 


Badanie mamek. 


Choroby nosa, nszu i gardła Dr, €. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Porada 50 kop. 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Mè 2. 
Telefon X 13-59. 
Choroby skórne, włosów, we 
neryczne, moczopłciowe i nie- 
mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 8 Ppa 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 152-6 


Szkoła rzemieślnicza 
szłucznych kwiatów 


nagrodzona na wystawie międzynaro- 
dowej w Paryżu krzyżem honorowym, 
złotymi medalami i dyplomem’ przyj- 
muje obstalunki na „dzień kwiatka* 
bardzo tanio. Robi różnego rodzaju 
drzewa do dekorowania kościołów i 
salonów. Przyjmuje do nauki dziew- 
częta bezpłatnie; tamże jest do sprze- 
dania maszyna do krajania papieru 
średniej wielkości. 
Długa 25, 1309—20— 


Poszepczyński 
Bezpłatne 


szczepienie ospy 


w ambulator. szpitala małż. 
Poznańskich Targowa 1/3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2. 
pb aie aa p dac 


Piękną 
płeć można mieć po zastosowaniu 


nowego KREMU przeciw 
PIE GO M; 


opaleniźnie, pryszcezom, wągrom i 
liszajom. Krem ten w (krótkim 
czasie doprowadza płoć do Śnież- 
nej białości. Cena za słoik 50 k. 
i 75 kop. W celu uniknięcia na» 
śladownictwa sprzedaż tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Ne. 54 i Konstantynow"= 
ska 75. Na prowincję wysyła 
się po otrzymaniu 1 rb. lub 1.25, 
(można_ markami). 
z RLA iht 
Zney 38 weksle I na 200 rb.—wy- 
stawca Feliks Ubysz, żyro: UbySz, 
Ubyszowa, Gawroński, Wincenty Ga- 
lant, Il—na rb. 50, wystawca Zachary 
Demczuk, III- na rb. B0— wystawca 
Antoni Adamczewski. Ostrzega się 
przed nabyciem, oraz ksiażeczka osz- 
czędnościowa z kasy Rzemieślniczej 
Łódzkiej i paszport, wydany na imię 
Wincentego Kupisza LAG" Topola, 
gub, 


pow. łęczyckiego, kaliskiej, 
Zwrócić do Administracji „Gazety“ za 
wynagrodzeniem, 1478—8—1 


rawiec męski 


W. BUGALSKI 


Zgierz, uł. Wysoka Na 29. 
Robota solidna, Ceny umiarkowane 


E! 


wygodnie, 
hygienicznie, 
ES” tanio. 


Gazowe kuchnie © wielkim wyborze 
na składzie, 


(auownie miejskie w todi, 


Targowa 34. 


1241—10—5 


LĄ W 
A q > LĄ 
A W 
A ustaje po użyciu środków „SEBOROL* i „PIKTOL*, W 
f wynalezionych przez specjalistów NY 
AÀ x K 
R w Pierwszej Rosyjskiej Lecznicy włosów. W 
A poda niszczą łupież i wzmacniają porost 4 
dk nowych włosów, 

AA W 
7 (4 używa się przy wypadaniu wło- à 
KN „SEBOROL sów wskutek W pustego łupieżu i J 
A we wszystkich wypadkach złego odżywiania włosów Ń 
ŻA (strata normalnego połysku, kruchość włosów, roz- W 
2 dwajanie się końców, coraz większeich wypadanie i t,d.) Ww 
a (4 używa się przy wypadaniu włosów W 
AÀ „PIKTOL i wskutek suchego łupieżu i przy swę* Ww 
dy zeniu skóry głowy. NY, 
A Jako środek dezynfekcyjny usuwa łupież i mi- W 
A kroby. Cena dużego flakonu 2.50 k., małego flakonu Ww 
DY 1.50 k. Przy lekkich stopniach chorób łupieżowych W 
N wystarczy przemywać głowę mydłem „DEWES* — W 
AN cena 1 rb. Preparaty znajdują się w sprzedaży we = 
AN wszystkich większych aptekach i składach aptecznych. Ka 
A Broszury „Choroby włosów i sposoby W 
AN ich leczenią** opracowane przeżz lekarzy wysyła W 
AA się bezpłatnie. N Ww 
AN > Za zaliczeniem wysyła Się środki z laborato W 
A rjum „DEWES*, Petersburg, Zagorodny prospekt N13 W 
A oddział 25. 1476—0 W 
A W 
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artezyjskich i 


1134—52—9 


Łódć, Wólrzańka 224 


telefon 13-13. 


) SS Przedsiębiorstwo wier- 
>, Cenia i budowy studzien j ) 
; tkich 
Kompletne urządzenia studzien z popędem silni 
kowym, lub ręcznych, dla użytku 
fabryk i domów. 
Najnowsze urządzenia wodociągów 
leektro-automatycznych  „Hydro- 
phor“ słynnej firmy Tow. Akcyj. qg s r 
Max Brantięrhurg w Berlinie 
Skład fabryez. i domowych pomp. 
Fabryka wyrobów miedzia- FE 
nycn, żelaz. i metalowych. 
Budowa wszelkich aparatów, kotłów, węży, rur 
miedzianych i żelaznych, jak również wszystkie 
w zakres wchodzące wyroby £ 
Wyroby ołowiane, jako osobliwa specjaln. 
Lutowanie ołowiu ołowiem za pomocą specjal- 
nych aparatów, podług ostatniego wynalazku 
techniki. Armatury z miękkiego i twardego o 
łowiu. Szybkie i zkuratne wykonywanie robót 
z daleko idącą gwarancją. 
Referencje pierwszorzędne. Kosztorysy 
i prospekty bezpłatnie. 
Pracownia Pońszoch i Trykołaży 
2. 
E. SUSSMANN 
Łódź — Andrzeja Nr. 3 — Łódź 
Poleca wielki wybór pończoch iskarpetek, damskie z przędzy, Fil-de-Co$ 
i jedwabne. Ubranka trykołower dziecinne i wszelkie inne 
wyroby trykotowe. 1210—10--6 
Przyjmuje się pończochy do nadrabiania. 


„prrezzsrzerzzzozzzexzRiR, | 
PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA % 
Elektryczna Fabryka Cukrów 


Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowej w Łodzi 


T. Dabrowski i S=<ka 


w Łodzi, Widzewska 104. 
dypoteca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 700—50 8 
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| Rędaktor i wydawca: Jan Grodek: 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska Nvgor , 


